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K R A K Ó W

Od wi elu lat niepainiętają starzy ludzie - ■ 
tak lagudnegó miesiąca grudnia, i świąt bo­
żego, narodzenia dżdżystych. Między gorami. 
widać śniegi nadzwyczajne, w naszem mie­
ście raz tylko w tyin roku mrozu doświad­
czyliśmy. Góra Bronisławy zupełnie zH eni 
się — Wisła znacznie przybrała.

Dziś śnieg spadł.
Xięża Missjonarze Angielscy do nawra­

cania żydów, przybyli do nas przed miesią­
cem i zaraz "ozpoczęli swą pracę. Co so,- 
bota o godz. 3 z połndnia, raz w tygodniu 
miewają nauki w kościele wyznań rcformowa- 
rych n S. Marcina.— Uważaliśmy w Warsza­
wie napodobnych naukach najwięcej staroza- 
konnych leciwych, biegłych w piśmie świę­
tem starego zakonu i talinudzie, toż sa 
ino i tu spostrzegać się dr je.

P O L S K A
Warszawa  18 Grudnia.

Dokończenie urządzenia przedmiotów 
dotyczących koiciota grec.ko-rossyjskhgn 

w królestwie Polskiem.
( D o k  o ń u z e n ie .)

7) Przeznaczenie delegowanych ducho­
wnych do wszelkich' czynności śledczych ty ­
czących się osób duchownych. Ojecezalna 
władza naznacza im miejsca, gdzie który 
odbywać ma swoię jzynr ość i o tein donosi 
bonunissji rządowej wyznań religijnych dla 
-uczynienia z jego strony stosownych rozpo­
rządzeń. Duchowny delegowany, w czasie 
toczącego się śledztwa w sądzie, albo w in­
szym jakiem miejscu, będących obecnym', 
ma dawać ścisłe baczenie na wszystko to ,  
co według instrnkcji przepisanej zobie od 
dyecęząlnej władzy nąiężeć fcęrlzie do zupeł­
nego wypełnienia obowiązków na niego wło­
żonych. ,» -

8) Przedmioty tyczące się utrzymania porząd­
ku ceruie ivneg w ogólności,według prZepisó w 
•erkiewoych i postanowień władzy dnehownęj.

'u należeć będzie naznaczenie dziekana dla 
bliższeg o dozi rowania porządku w cerkwiach i 
wduchowieństwie giecko-ror.syjskićm, stoso­
wnie do instrukcji jak ą  od władzy dyecezaluej 
odbierze. Dziekan mu mieszkać w .Warsza­
wie przy cerkwi ^ więtej Trójcy. \J prze­
znaczonych ,do takowego ,urzędowania oso­
bach, władza dyccezałua .donos jć będzie kotn-

rr.issji wyznań religijnych i ośtyj/eeeąią pu­
blicznego.

9] Predmioty dotyczące się x iąg  rachun­
kowych przychodu, i rozchodu, spowiedzi i 
metryki, utrzymanych podług porządku przesz 
władzę duchowną g recko-rossy jskąus tano­
wionego.

10] Roztrząsanie według przepisów cer­
kiewnych p-zeszkód do małżeństwa, jako to: 
pokrewieństwa, spo wino tracenia i innych z 
prawa kościelnego wynikających okoliczności.

11] Przedmioty tyczące się mządseni 
kluSz torów, zakonów i bractw.

T Y T U Ł  Ił.
Do władzy kommissji wyznań I oświecenia 

należą następujące przedmioty:
■12] Wykonanie postanow-eń rządu , ty­

czących się duchowieństwa, stosownie do 
. niniejszego urządzeniu.

13] Opieka i dozór nad funduszami du- 
ch o w nenii i  całością cerkwi, klasztorów i 
należących -do nich hndowli.'

ld] Zaprowadzenie nowych parafialnych 
cerkwi, oznaczenie obszerności parafji, po­
łączenie onych i zmiany za poprzednieżełn 
zniesieniem się z dyecezaluą w ładzą, we- 
dlng przepisów w urtyuule óciin niniejszego 
postanowienia mnieszczonych.

5) Przyjęcie dobroczynnych zapisów i 
windykacja onych.

16) Koflizje z innemi wyznaniami za po- . 
przedniezrm także zniesieniem się z władzą 
dyecezalną.

17) Uposażenie duchownych i poświęco­
nych sług cerkiewnych, stosownie do tego 
jak w poprzedniczym pnnkcievwskazano.

18) Opieka nad duchowieństwem, sługa­
mi poświęeonemi cerkiewneini, również żo­
nami. i dziećmi ich, jeżeli nie przyjęły in ­
szego s tanu , we wszelkich przedmiotach W 
ten sposób, jak i prawami królestwa Polskie­
go c duebo wieństwie rzymsko- katolickiem 
i inszych wyznaniach przepisany jes t  dla tej­
że kommissji.

19) Wykonanie postanowień o aktach sta­
nu -.cywilnego według form W królestwie 
Polskiem istniejących.

T Y T U Ł  I l i .
Prawidła i sposoby znoszenia się wzajemnego-

20) W e wszystkich powyżej wymienionych 
przedmie tach, koinąiissja wyznań i ośw iece­
nia i władza dyecezalna znoszą się między 
sobą przez Ló cespoudencje prowadzoną we-
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dług przepisów w państwie rossjskićm, i k ró ­
lestwie Polskiem przyjętych.

21) W  przypadkach wymagająch decyzyj 
rządzącego Synodu, minister wyznań religij­
nych i oświecenia publicznego w królestwie 
Polskiem, znosie się będzie z ministrem se­
kretarzem stanu, a  ten przy odezwach swo­
ich kommuuikować będzie przedstawione in- 
teressa Synodalnemu ober-prokuratorowi dla 
przełożenia onych Synodowi. Tym samym 
porządkiem Uopije decyzji rządzącego Syno­
d u ,  synodalny ober - prokurator kornmuniko- 
wać będzie ministrowi sekretarzowi stanu, 
który takowe prześle ministrowi wyznań re ­
ligijnych i oświecenia publicznego w króle­
stwie Polskiem.

22) Dziekan, na mocy obowiązków na 
ziebie włożonych i stosując się do danej so­
bie od władzy dyecezalnej instrukcji, czyni 
kommissji rządowej wyznań religijnych i o- 
świeccnia publicznego przedstawienia, i od­
biera od tejże kommissji polecenia, o któ­
rych bezwłocznie donosić będzie władzy dye- 
sezalnej.— Oryginał podpisali:

Minister wyznań i oświecenia 
Stanisław hr. Grabowski.

Marcin Zalewski radca stanu.
Za zgodność sekretarz stanu 
(podpisano) J. Tymowski. 

Zgodno z odpisem, dyrektor-.glówny prezy- 
1 dujący w kommissji sprawiedliwości

Kossecki.
Sekretarz jeneralny Młodzianowski.

Najjaśniejszy Cesarz i Król Jmć raczył 
mianować przez postanowienie z d. 2 b. m. 
p. Alexandra Thisa, urzędnika do szczegól­
nych p o r n o z e ń  przy tajnym radcy odęciu Dru- 
ckiin-Lubeckim, referendarzem śjanu nad­
zwyczajnym.

F  R A N C Y A
Paryż 8 Grudnia.

Wdniu onegdajszymjwieczorem mieli po­
słuchanie u króla Francuzów, posłowie: Au- 
ztryacki, pruski i -Rossyjski

Wczoraj król iniat narady szczegółowe ze 
Wszystkimi ministrami.

Ministerspraw zagranicznych otrzymał da­
wno żądany nadzwyczajny dodatek, summę 
300,000 fr. obejmujący. Summa ta obroconą 
będzie na wydatki politycznych podróży, 
gońców gabinetowych i ministerjainych, D a­
wniej przeznaczona summa na ten cel, już 
wyczerpaną została. i

Xiąże Tallejrand odprawił dziś rano dłtt- 
gą  naradę, wsprawach Belgijskich z lordem 
Granville posłem angielskim; który już  wy­
zdrowiał, poczem wyprawiono gońca doBru- 
xelli i Berlina.

Posłowie trzech wielkich mocarstw uczy­
nili francuzkiemu gabinetowi udzielenia 
względem umów wMiinchengratz. Te przed­
stawienia dotyczyły się propagandy .rtewolu* 
oyjoójj * potrzebę przytłumienia onej,  czego 
własny interes króla Ludwika wymaga. X ią- 
żeBroglie wysłał do wszystkich posłów fran- 
cuzkich, przy obcych rządach z zawiadomie­
niem o przedstawieniach 3ch wielkich mo^ 
carstw, i o treści odpowiedzi gabinetu paryz- 
kiego. ( g .  R .  f . J

Rozmaitości.
WARTOŚĆ ŻVCIA.

Pochmurna noc, już niebo zamgliła, gdy 
przybyłem do miasta Sedan, nie mogłńm więc 
pójść zaraz do mego opiekuna, nająłem po­
mieszkanie w najpierwszej. oberży gdzie by­
ło mnóstwo officerów, gdyż Sedan jest mia­
stem załogi, pełno tam żołnierstwa, wszyscy 
mieszkańcy postawy marsowej, noszą piętno 
g o d n o ś c i  swego ziomka wielkiego Turenne. 

*'. Usiadłszy do wieczerzy przy stole go­
ścinnym, spytałem mego sąsiada o pomieszka­
nie Xięcia C. .Ktokolwiek bądź wskaże pa- 

' nu takowe, udaj s ię, jest ono powszechnie 
znanem, odczasu jak  w niein umarł sławny 
marszałek Fabert.s

Zaczęto zaraz mówić o licznych wypra- 
.wacli i walecznych czynach tego męża,ana- 

j de wszystko wielbiono skromność,* jaką  okazał 
się, nie przyjmując orderiąsobie ofiarowanego 
przez.Ludwika.XIV. Dziwili sięniektórzy, 
że będąc synem drukarza z prostego żołnierza 
wzniósł się na godność marszałkowską. — 
Był to rzadki przykład podobnego szczęścia, 
dla- tego też jeszcze za życia labert-a, przy­
pisywano to wzniesienie nadzwyczajnym przy­
czynom. Potwarcy mówili że <ed inlpdoś<i 
trudniąc się czarnoksięztwćm, zawarł przy­
mierze z szatanem. JMasz gospodarz łącząc 
obok grubej niewiadoniości łatwowierność 
bcetańtkich włościan, utrzymywał z najzi­
mniejszą krwią, że w zamku xięćia C. gdzie 
Fabert umaił, zjawił się kiedy ś czarny czlo-. 
wiek i- tenże wszedłszy do pokoju marszał­
ka, z duszą jego zniknął. .Kupił on ją  so.



bie od dawna; nawet { teraz jak  powiadają, 
rzecze dalej gospodarz, w każdą rocznicę 
śmierci Faberta widzieć można, jak ów czar­
ny człowiek ze światłem w ręku błądzi po kruż­
gankach zanikli.« Rozochoceni tą rozmową 
spełniliśmy kilka butelek szampana na cześć 
widma tFabetowego.

Nazajutrz wstawszy bardzo wcześnie u- 
dałeni się do zaniku xięcią, był to ogromny 
gotycki budynek, wyznam szczerze iż kie- 
liy indziej ani bymbył spojrzał na nipgo, lecz 
wtedy pomny na opowiadanie gospodarza cie­
kawie mu się przypatrywałem. Wpuszczo­
no mnie do obszmnej sali ozdobnej mnó­
stwem portretów starożytnej rodziny pana 
zanikli. Czekam chwilę, nikt nie przybywa, 
jak widzę moja droga do goęł^ości i zaszczy­
tów zaczyna się w przedpokoju rzekłem do 
siebie, z niecierpliwiony długiem oczekiwa­
niem. Już trzy razy przeliczyłem portrety i 
belki w suficie, gdy cichy szelest przerwał 
milczenie. Na przeciw mnie biły drzwi do 
połowy otwaite, przez nie ujrzałem piękny- 
pokój o dwóch oknach z drzwiami szklan- 
nemi które wychodziły do wspaniałego o- 
ogrodu. Postąpiwszy kilka kroków dalej, 
wstrzymałem się na widok, któregoin dotąd 
nie spostrzegł. Mężczyzna jakiś przechadzał 
się spiesznie po pokoju, przystąpiwszy po- 
polćm do okna, łzy mu płynęły po twarzy . 
w której się trauip,ca rozpacz malowała, stał 
tam kilka chu ił nieponiszony trzy mając glow ę 
wspartą, na ręku, polem znowu chodził jak 
pierwej. —

Ujrzawszy mię, przeląkł sre mocno, z a ­
wstydzony wyjąknułem kilka słów uniewin­
nienia i chciałem sio oddalić.

»Kto W Pan jesteś, i czego żądasz?— 
spytał dobitnym głosem przytrzymując n»ię 
•za rękę.*— sjestem rycerz, Bernard de ła 
Roche, przybywam z Bretnnji. Wiein ja, 
wiem o tein. odrzekł z tłumionym głosem, 
rzuciwszy się w moje objęcia kazał mi u- 
siąść przy sobie, mówił o moim ojcu, o ca­
łej' rodzinie, którą tak dokładnie znał, że 
tui się zdawał łiydź Panem zamku. »Gdi już 
niespodzianie byłem świadkiem P a ń s k i e g o  
smutku i boleści, opowiedz mi łjpn ich przy­
czynę, moja pryjaźń i chęć usłużenia, może 
mn ulgę przyniesie. i>Tak, tak ,  masz Pan 
rację, nie dla tego, abyś mógł łos mój zmie­
nić, gdy ż to rzecz niepodobna, lecz zabierzesz 
.ostatnie moje życzenia, jes t  to jedyna usłu­
ga, której od WPana żądam. Przymkną­
wszy drzwi usiadł przy mnie, wznissony cze­
kałem niecierpliwie jego ópowi-adania, prze­
mawiał uroczystym i poważnym głosem, a 
twarz jego miała nadzwyczayny wyrąz. Był 
b l a d y m ,  czarne do potowy zgasłe oczy bły­
szczały jak dwoje błędnych świateł, uśmiech 
szydersko-złośliwy przebiegał kiedy n iek ie­
dy jego długiem cierpieniem obłąkane rysy. 
»Bo co opowiem, strwoży umys! W Pana, 
nie uwierzysz mi zapewne, ja sam jeszcze 
powątpiewam, ale są dowody jawne, jest
wiele tajemnic ukry tych we w szyslkiem co nas
otacza, nawet w naszein usposobieniu orga-

niczneni.n Umilkł na chwilę, aby zebraćswe 
rozpierzchłe myśli, przesunął ręką po czole 
jakby coś przypominał, i tak mówić zaczął: 
urodziłem się w tym zaniku, najmłodszy Z 
trzech braci, którzy dobra i godności naszego 
domu odziedziczyć mieli, oczekiwałem księżej 
szaty, a przecież chęć chwały wrzała w mych ży­
łach, sercó gwałtowniej biło na jej wspomnie­
nie. Marzyłem jedy nie o środkach pozyskania 
sławy, ta myśli czyniła mnie obojętnym i nie­
czułym na wszystkie uciechy i przyjemności 
życia. Te raźniejszość była- dla mnie niczem, 
żyłenr tylko przySzlością, która misie zawsze 
w posępnej barwie snuła. Upłynęło lat 30, 
ja jeszcze nic nie zdziałałem. Wtedy brzmia­
ły wszędzie sławne nazwiska literatów, któ­
rych odgłos aż do naszej prowincyj docho­
dził. Ach! mawiałem sobie często, gdybym 
się przynajmniej literaturą unieśmiertelnił. By­
łaby to stawa, a ta już jest szczęściem. — 
Powiernikiem mych trosków był stary domo­
wnik murzyn, najdaw niejszy ze sług zamko­
wych, bo nikt sohie jego przybycia nie przy­
pomina. Włościanie utrzymują mi w et żeby t  
przytomnym przy skonie Faberta. Pewnego 
dnia, użalając się przed Jagą (tak się zwal 
ów murzyn) na to, że wgnusnej nieczynno- 
ści doi trawię, rzekłem w rozpaczy: dałbym 
dziesięć łat życia mojego, gdybym mógł mo­
je iinie umieścić na czele sławnych pisarzy. 
»To za wiele, dziesięć la t ,« rzecze murzyn 
•z wolna, bagatelkę chcesz drogo przypłacić, 
lecz zgoda, przyjmuję ten warunek, wspo- 
mniej Pan o swych słowach, i ja też mego 
dotrzymam. Nie zdziwiłem się w całe, tej 
mowie, myśląc jedynie że długie lata nad­
wątliły rozum murzyna.

(Dokończenie nastąpi.)

\Vexel na summę zip. 100,000 w listach 
zastawnych białych, to warzy siwa kredytowe­
go ziemskiego, królestwa Polskiego, przez 
dom handlowy Blunia, Jakubowskiego i Ma­
jera Rersohna, w dniu 15 łipca 1S33 r. na 
rzecz A. Dobrowolskiego wystawiony w dniu 
15 listopada IS33 r. 'wypłacalny bez żadne­
go indosu, przypadkiem jzaginął; kiedy je ­
dnak valutłi lego weslu, przez wystawiają­
cych, to jpst: przez dom handlowy Bluma i 
Jakubowskiego i Majpra Bersohna, właści­
cielowi wexhi w całkowitości wypłaeoną zo­
stała, jak kwit urzędowy, przed Wincentym 
Banikieni, pisarzem aktowym królestw a Pol­
skiego, wy stawiony ; naucza, przeto ostrzega 
się,każdego, aby nikt «exłn takowego za­
płaconego, a tein sainem umorzonego, nie na­
bywał, lub jakimkolwiek bądź sposobem nie 
negocyowal, bo żadnej z niego satysfakcji 
mieć nie można, i owszem przeciwko tndo- 
santowj, skutki prawa karnego za zfałszo- 
wanie indosu rozciągnięteby zostały. Dono­
sicielowi posiadacza tegoż wex!u na teraz, 
zapewnia się nagrody zip. 2C0, które są^zło­
żone o P. Landowskiego przysięgłpg° ajenta 
Nr. 726 przy ulicy Leszno zamieszkałego.


